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Bitwa polsk 


konfiskata „Oziernika Ludówzgo . 


W niedzielnym numerze naszego pisma u” 
lest konfiskacie artykuł jt. „Z mętów Iwow- 
tkiej dyrekcyi kolejow j*. Konfiskata nastąp ła 
tak późno, że nie mog! śmy wydrukować drus 
giego nsk!adu, bo nie mieliśmy już do dyspo- 
zycyi płyt drukarskich. 

Przepraszamy więc naszvch Czytelników, je- 
żeli nie o rzymali pisma, ule nie z naszej stało 
się to winy, 

Jik z przytoczonego tytułu inkryminowane- 
go rr ykiłu wynika, na treść jego złożył Się na 
przykład/ch oparty opis stosunków w lwow- 
skiej dvyrekcyi kolejowe i sposób postępowan a 
pewnych w nej czy'ników, przypominający 
Żywo urzędowanie z b.ogich czasów austrya- 
ck;ch. J 

Wszystkich naszych Czytelników zapoznamy 
dokładnie z treś ią tego artykułu gdyż wręczy= 
liśmy go posłom naszym w:jeźdżającym w ż- 
raj na posie izenie Sejmu, a.y z faktu tej, na- 
s'em zdaniem, nitzem nieuzasadnionej konfi- 
skaly zrobili potrzebny użytek. 

Do dziś bow em, po zasiągnięciu opinii naje 
wybi.riejszych prawniwów w naszem mieście 
nie możemy dociec d aczego właściwie „Dz en- 
nk Lud» y“ skonf skowano. Dotąd nie w.emy 
czy złożyć to na k rb jakiejś pomyłki nie do 

<TQwauia, czy też złośliwości, o kórę nikogo 
p prokuratoryi państwa nie chcemy pod. jrzy- 
ać. 

Nie chcemy też rrzypuszczać, aby napiętno- 
Wanie fuktu p'z ś'ad wania urz dnika kolejo- 
We_o będącego w sluzbie bez zarzulu, za to że 
ne Pozwoli} na okradanie skarbu państwowego 
Przez sw go prze ożonego, m: gło być przez pol- 
$ką prokuratryę pań:stwa uważane za karygo- 

NE i zusiużijice na konfiskatę. 

Faktu, że stosunki w alm nstracyi kolejo- 

ad w lwowski j dyrekcyi kol jowej są nie mo- 

liwe do utrzymania, -e fuktycznie nie ma tam 

kierownictwa, co szkodliwie wpływa na trwanie 

Wie: znego podniecenia i rozyoryczenia wśród 

Personaiu kolejowego, tego faktu nie usunie się 

onfiskatą pisma. 

waj slosunki w kolejnictwie polsk'em są po- 

s r Re narzekania, stosunki le uzdrowić po- 
o być obowią.kiem każdego zdrowo my- 


ślącego człowieka 

radi re dąży uczciwy i niezdemoral'zowany 

ar ika kolejowy, do tego celu zdąża każda 

koa Pojawiająca się na łamach naszego 
e długo jednak będzie niezbitym faktem, 

E ar Wypadki osłaniania najzwyklej 

szej kandli dla kcórej najodpowiedn.ejsze 


m ejsce był by w więzieniu, jak długo w kie- 
rownictwie kol:jowem nie zdobędzie sobie pra- 
wa obywat istwa prawdziwa zasługa, jak dłngo 
pr: eśladować się będzie uczciwych lunkcycnarvu- 
Szy jak to dotąd bar zo często miało miejsce, 
tak dlugo skargi na koru 
babskiem postękitwan em, 
zła będzie pustym szkoulhwym frazeszuwr 
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Złamanie kontrataków bolszewickich, 


Kemunikat szłabu oeneralneco'| 


z dnia 19. stycznia 1920. 

Front ktexSso-bałociucki: Wojska grupy gen. 
Rydza-Śmigłego w poścjgu za cofającym sję nie- 
przyjacielem zajęły szereg miescowości na 
wschód od jeziora Ruszon. Na półnac.od Bo- 
brujsku udało się bolszewikom przeprawić na za- 
chodni brzeg Barzzyny i zaatakować miasio Swi- 
słocz. Oddziały twieikopo'skie w brawurowej kontr- 
akcyi odrzuciły nieprzyjaciela na wschodni brzeg 
zadając mu dotkliwe straty. Na odcinku poleskim 
bolszewicy uporczywie atakowali nasze pozycye 
CEWEECRYNETT "SZTYWNE WTO e ro 


Na torze kolejowym i pod wioską Sniczkaja na 
południe od Prypeci ataki powtarzały się przez 
cały dzień. 

Przy świetnym współudziale naszej artyłeryi 
i pociągów pancernych zostały one odparte z 
wielkimi dla nieprzyjaciela stratami Na poludnie 
od Prypeci oddziały nasze przeszły do kontrata- 
ku i rozbiły batalion bolszewicki. Nisprzyjacheł 
w popłochu wycofał się na wschód. 

Front wołyński: Ożywiona działalność wy- 
'wiadowcza. 


Wzastenstwie szafa sztabu 


Pułk Kuliński. 


Bitwa polsko-niemiecka pod Gniew- 


kowe sta. 


WIEDEŃ, 18. bm. (Pat.) Z Gdańska donoszą | 


pod d. 17/1 do Wied. B. K. 

Ze strony urzędowej komunikują, że jak- 
kolwiek mię lzy polsk m oficerem łącznikowym 
i gubernatorrm Torunia została zawarta pisem- 
na umowa, że Polacy w odc nku Gniewkowa 
(Arg nau) pow. bydgowskiego mają swoą linię 
przednią posunąć dnia 17. stycznia o godz. 10 
przedpołudniem mimo to wojska polskie tegoż 
dnia o godz 530 rano zaatakowały warię po. 
lową na p łudnie od Gniewkowa, Wobec tego 
komendant oddziału karabinów maszynowych 
rozkazał ustawić na pozycyi tej 2 karab ny ma- 
szynowe, O godz. 6:50 rano rozwinęła się linia 
srzeleów polskich w kierunku na Gniewków. 
GW potyczce, kiera się wywiązała. wzięła udział 
także ludnośó miejs'owa Załoga z Gniewkowa 
byla zmuszona cofnąć się. Większa część za- 
łogi niemieckiej wraz z pewną liczbą koni i 
wvżów dostała się do niewoli. 


WARSZAWA. (6. stycz.) Jak się dowiaduje- 
my ze sfer wojskowych przy zajmowaniu obsza- 
rów przyznanych Polsce w d. 17. siycznia wy- 
darzyło się wskutek nieporozumienia następu- 
jące zajście: W Gniewkowie (Arg'nau) doszło 
do starcia orężnego między wkraczającym od- 
działem polskim a pozostającym na linii demar- 
kacyjnej nieprzyjacielem, pizyczem z jednej i 
drugiej strony było kilku zabitych i rannych. 
Powodem tego wypadku było nieporozumienie 
co do godziny przekroczenia linii demarkacyj- 
nej, które powstało wskutek różnicy czasu i 
wskutek zn'ekształcenia (2) depeszy. 

Wzięci do niewoli żołnierze n'emieccy zostali 
uwolnieni, materyał zabrany odesłano do o !po- 
wiednich władz niemieckich. Komisya złożona 
z oficera niemieckiego i polskiego, przeprowa- 
dziła dochodzenia w iej sprawie. W dowódze 
twie dywizy: pomorskiej spisane protokół i wy- 
jaśniono nieporozumienie. 


Tryumfalny pochód wojsk polskich. 


WARSZAWA, (Pat.). Kwat:ra główna frontu 
pomorszizgo 19. ben, Ze wszystkich stron Prus 
królewskich i Mazowsza nadchodzą wiadomości 
o entuzyastycznych powitan:'ach Wojsk Polskich 
przez ludność. Ludność niemiecka zachowuje się 
wszędzie lojalnie. Ludność po'ska wita wojska 
polskie niezmiernie entuzyastycznie. Miasto Lidz- 


bark na Mazowszu było udekorowane, a wieczo- 
rem iluminowane. Ludność bratała się z wojskiem 
a radość swą wyrażała manifestacyjnie pochoda- 
mi i śpjiewami. W Brodnicy oddział gen. Pru- 
szyńskiego przyjęto chleban4 i solą, a patrol prze- 
chodzący przez miasto był przedmiotem owacyi 
ze strony ludności. 


Skonfiskowany artykuł był jednym z tych 
naszych dążeń i wysiłków, aby sko umpowan: 
organizm kolejowy oczyścić i uzdrowić. I zało 
zostaliśmy  Sskonfiskowani, zato ponieśliśmy 
ogromną msteryalną stratę, a Czytelnicy nasi 
byli pozbawieni swej codziennej strawy. 

Ale nas nic na naszej drodze powstrzymać 


pcyę kolejową będą nie zdoła, mic nas od wytkniętego zadania od- 
a wołanie o usunięcie straszyć nie potiafń, Jak w ealein Życiu publi- 


czem tak i w kolęinictwie tcpić nieułaganie 


będziemy wszelkie objawy korupcyi i demorali- 
zącyi. Czynić to będziemy z żelazną konsekwen- 
cvą i z calą energią, choćby się to komuś mia- 
ło niesodobać. 

Jesteśmy też pewni, że w tych naszych usi- 
łowaniach spotkamy się z sympatyą i popar- 
ciem całej uczciwej części naszego społeczeń- 
stwa i większości ciężko na kawałek chieba 
pracującego personalu kolejowego, 

—— 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


List z Warszawy. 


Niewiadomo jeszcze jakie następstwa pol- 
tyczne pociągnie za sobą głosowanie Sejmu w 
sprawie kursu przymusowego koron. W każdym 
razie stwierdzić należy naprężenie w tak zwa- 
nej większości sejmowej. 

Kluby wyjąwszy socyalistów musiały swym 
członkom dać swobodę głosowania i okazał się 
rozłam w większości w sprawie pierwszorzędnej 
tak politycznej jekoteż gospodarczej wagi. 

Na szczególną uwagę zasługują Piasłowcy 
Wódz ich poset Witos ostro stanął po stronie 
relacyi małopolskiej 85 : 100, objął kierow- 
nietwo akcyi złączonych posłów małopolskich, 
wygłosi: świetną mowę. w której zagroził rzą- 
dowi politycznymi następstwami, na wypadek 
utrącenia wniosku małopotskiego i... nie zdołał 
poprowadzić swych hufców do głosowania. 
Klub posła Witosa jakoby się w ziemię był za- 
padł, nie było go w decydującej chwiii, To też 
minister Grabski Władysław — prasa iwowska 
podaje konsekwentnie portret Stanisława Grab- 
skiego jako wizerunek ministra — cstrieżony, 
że z powodu jego uporu gotowa większość się 
rozlecieć i rząd runąć, uśmiechając się charak: 
ierystycznie pod wąsem, oświadczył: gróźb Wi- 
fosa się nie boję, on ich wykonać nie potrafi. 

Ale Witos w klubie nie był odosobniany. 
Na zebraniach małopolskich bardzo stanowczo za 
relacyg małopolską przemawiali najwybitniejsi 
Piastowcy Dr. Kiernik, Grżędzielski i Średniaw- 
ski, minister Kędzior opowiadał w kuloarach, 
że na wypadek przejścia relacyi Grabskiego on 
i Bardel ustąpią. Na radzie ministrów sześciu 
ministrów głosowało przeciw Grabssiemu. Cóż 
się więc stało, że klub Piastowców rozlazł się 
podczas głosowania, że tyluich w niem udziału 
wcale nie wzięło, że pikt z tych. którzy w ko- 
misyi i zebrzniach małopolskich tak wymownie 
jej bronili, w Sejmie głosu nie zebra? ? Dwie 
są wersye, jedna, że stanął cichy układ między 
MWitosem a Grabskim, ta wydaje się mniej praw- 
dopodobny, a druga, że (Witos i jego adherenci 
ponieśli sromotną klęskę 

W Sejmie konstytucyjnym, w Sejmie naiw- 
nych i niedoświadczonych, technika endecka 
święci, zaprze-zyć się nieda gce tryumfy. 


PRM 


oboz ada ri ale 


Pokój podyktowany Węgrom, 

(WIEDEN, 18. stycznia. (Pat). z Budapesztu. i 
Przywódca węgierskiej delegacji pokojowej A- 
ponyi wygłosił w mowie przed Radą pięciu, że 
nie jest słusznem, by korzystano z faktu, iż lud 
ność niewęgierska, imisszkająca na Węgrzech, pra- 
gnie się oderwać od tego kraju. O stanie faktycz- 
nym możnaby się łatwo przekonać w drodze ple- 
hiscytu. Węgrzy życzą sobie takiego plebiscytu 
pod kontrolą bezpartyjną i godzą się na jego 
rezultat, jakkołwiek on wypadnie. Rozkawałko- 
wame Węgier nie jest zgodne z planem odbudowy 
Europy i konsolidacyą stosunków europejskich. 
Aponyi zakończył apelem do zasad zwycięzców, 
które oni w czasie wojny głosili. Kiedy Aponyi 
zakończył 2-godzinne przemówienie, prosił Lloyd 
George o pozwolenie przedstawienia Apponyi emu 
pytania, mianowicie wyjaśnienja, gdzie się znaj- 
duje 3 i pół miliona czysto węgierskiej ludności, 


która wskutek traktatu pokojowego ma być oder- m 


wamą od Węgier. Apponyi wyraził radość z te- 
go powodu że to pytawie zostało do niego wy- 
stosowane í przedsiawił, że z tych 3 i pół milio- 
na węgierskiej ludności około 2 miliony mi'szka 
zwartą masą 1 twierdzenie to ilustrował Lloyd 
Georgowi przy pomocy map. George podzięko- 
wał za wyjaśnienie i pogratulował Apponyi'emu; 
fego talentu ofratorskiego. Apponyi odpowiedział, 
że nie chce rzucać na wagę swojego talentu 
nyorycznego, lecz wyłacznie przedłożyć argu- 

menty i prosić, by argumenty te były rozwa- | 
«me. George zapewnił, że to się stanie, a na-, 
stępnie Clemenceau oświadczył, że wszystk;e ar-| 
gumenty, zawarte w exposć Apponyi'ego, będą | 
igal; świetlne | 
Caorainn I. 2. 

Bziś © atrake. nowości. 


Inh Henny Porten 


w dozkonzłej komedyi eztero-sktowcj 


Na 18 


ska na ulicy prowadzącej na zamek. Specyalne 
pociągi przywoziły coraz to nowe tłumy publicz- 
ności. Około poiudnia wpuszczono publiczność do 
galeryi. Panie były przeważnie w żałobie. O go- 


Ogólne zdziwienie wywołało milezenie w |dzinie 12-tej min. 30 ożywiła się sala posjedzeń 


Sejmie p. Adama znakomicie broniącego w komi- 
syi skarbowo-budżetcwej interesów Małopolski. 

Powiadają, że marszałek, którego działal- 
ność w tej sprawie wyświetlił list warszawski 
wczorajszy, odmówił mu głosu dla tego, że z 
jego stronnietwa już poseł jeden a mianowicie 
Dr. Rząd przemawiał. 

Czyżby jedyny marszałek nie wiedział o tem, 
że sprawa bęadąca na porządku dziennym roz- 
lużniła wszelkie węziy partyjne i mowcy prze- 
mawiali przeważnie imieniem własnym? ~ 

Posłowie Rząd 1 Adam należą wprawdzie 
obaj do endecyi, ale zajęli słanowiska wręcz 
przeciwne i Adam musiałby był wywody Rzą- 
da zwalczać, niemożna mu więc było odmawiać 
głosu. Dziwna rzecz, że ze strony pozbawionych 
głosu nie odezwał się źaden protest, żadno za- 
strzeżenie. 

Czyżby rozchodziło się o wyzwolenie ende- 
cyi z przykrego nader położenia ? 

Poseł Głąbiński, który jak podają pisma nie 
głosował ani za relacyą maiopolską, ani za 
wnioskiem Diamanda na posiedzeniu Rady skar 
bowej zgodził się na relacyę zbliżoną do kurs» 
gieidowego to jest około osiemdziesię iu do siu. 

A wobec kwestyi przy kim stanąć, przy 
Małopolsce czy przy Wł Grabskim wybrano 
ostatniego. 

Przepaści rozdzielającej Sejm przesklepić nie- 
można byłv, koalicya przeciw źądaniom Mało- 
polski była nieubłaganą, dążenie wicemarszałka 
Osiewskiego przeprowadzenia relacvi pośredniej 
75 : 100 uzyskała ledwie kilka głosów ponad 
tymi, które oświadczyły się sa wnioskiem tow. 
Diamanda, » 

Czy wynik głosowania piątkowego będzie 
miał dalsze następstwa natury politycznej? Je- 
żeli Witos nie zawarł ukladu z Grabskim. jeno 
stał się ofiarą niesolidarności i miekarneści 
swego klubu, to niezawodnie skorzysta z pierw- 
szej sposobności, by wziąć odwet krwawy na 
tych. którzy tak jaskrawie światu okazali jego 
niemoc i zadali mu cios kommpromitujący. 

—0— 


sumiennie badane, lecz musi zwrócić uwagę dele- 
gacyi węgierskiej, że udzielono jej 15- dnjo- 
wego terminu do przediożenia ewentualnych u- 
wag. W przeciągu tego czasu oczekuje konieren- 
cya pokojowa odpowiedzi delegacyi węgierskiej, 
Apponyi odpowiedział na to, ż2 węgierska delega- 
cya pokojowa w najkrótszym czasie wróci do 
Budapesztu aby wysłuchać znawców. Clemenceau 


członkowie zgromadzenia zaczęli zajmować swe 
miejsca. Na ławie rządowej widziano wszystkich 
ministrów i sekretarzy stanu z wyjątkiem Cie- 
menceau. Krótko przed godziną pierwszą zajął 
prezydent senatu Bourgeois miejsce prezydenta. 

Zgromadzenie rozpoczęło się wśród oklasków. 
Bourgeois kazał odczytać nazwisxa skrutatorów. 
W tym czasie weszli socyaliści w zwartej grupie 
na salę. Następnie doniósł prezydent, że imienne 
głosowanie rozpoczyna Bię od litery S. Głosowa- 
nie rozpoczęło się natychmiast i miało szybki 
przebieg. 

—0— 


SOCYALIŚCI NIE PRZECIWSTAWIALI SWYCH 
KANDYDATOW. 

WIEDEN, 18. stycznia. (Pat.). B. K, z Pa- 
ryża. Socyałiści uchwalii przed otwarciem po- 
siedzenia zgromadzenia narodowego, by nie prze- 
ciwstawiać Dechanelowi żadnego konirkandyda- 
ta, z drugiej strony oświadczyli par'amentarzyści, 
którzy głosowań wczoraj za Clemenceau, że będą 
głosowali za Jennartem lub Bourgcojsem, jak- 
kolwiek cl nie pragną kandydować. 


—o- 
ALZACYA PRZECIW CLEMENCERU 

WIEDEN, 18. stycznia. (Pat.) B. K. z Paryża, 
O zajściach na wczorajszem próbnem głosowania 
piszą: Stanowisko posłów alzacko-otaryngsk;ch 
wywołało w Izbie d:putowanych pewne porusze- 
nie. Rozszerzano pogłoskę, że posłowih alzacko- 
lotaryngscy postanowili głosować za Dachanglctn. 
Mówiono, że ks. Wetterle wyraził się, iż marsza* 
łek Foch zaprzeczył energiczne tej pogłosce, a 
Wetterle oświadczył, że jej nie rozszerzał, a tym- 
czasem poseł dr. Francois, ów poseł, który zło- 
żył ma pierwszem posiedzeniu Izby oświadcze» 
nie imjeniem posłów alzacko-iotaryngskich oznaj- 
mił, że od wczoraj kilku postów aizacko-totaryng- 
skich .agituje przeciw Clemenceau. Francois do- 
dał, że musi przyznać każdemu prawo głosowas= 
nia jak mu się podoba, nie ścierpi jednak, by 
posłowie alzacko-iotaryngscy występowali prze- 
ciw Clemenceau, któremu ma się tyle do zawdźięe 
czenia. Na to wystosował poseł dolnoreński Jager 
imien,em większej liczby swoich kolegów pod 
adresem Clemenceau oświadczenie lo'a'nośc;. 

Po głosowaniu próbnem na prezydenta re- 
publiki wystosował Clemenceau mimo usjinych 
próśb (ministrów, by nie zrzekał się swej kandy= 
datury, do prezydenia zgromadzenia narodowego 
Leona Bourgeoisa pismo, w którem jest powie» 
dziane: Pozwalam sobie zakomunikować Panu, 
że odbieram przyjaciołom moim pozwolenie sta- 
wianła mej kandydatury ma prezydenta republiki 


przyjął to oświadczenie do wiadomości i zamknął |i że jeśliby on; uzyskai mimoto dla mni» wiięk- 


posiedzenie. 


—0-- 
ŻAŁOBA NA WĘGRZECH. 
BUDAPESZT, 18. stycznia. (Pat.). Mipister 
oświaty ma znak żałoby wydał polecenie, by 
teatry państwowe były zamknięte w dniach 17, 
18 i 19 stycznia i aby w następnych dniach da- 
wano w teatrze tylko utwory poważnej treści. 
Minister zwrócił się także do dyrektorów tea- 


itrów w stolicy i na prowincyi z wezwaniem, 


aby tak samo postąpili. Na znak żałoby wywie- 
szono na wszystkich publicznych budynkach czar- 
je chorągwie. 


JAK DOKONANO WYBORU PREZYDENTA 
FRANCYŁ. 


WERSAL, 18. stycznia. (Pat.). Przy głoso- 


| waniu na prezydenta otrzymał Derband w pierw- 


szem głosowaniu 734 głosów na 879 głosujących, 
Jomnart 66, Clemenceau 56, a Bourgeois 6 gło- 
SÓW. 

WIEDEN, 18. stycznia. (Pat) B. K. z Wer- 


isalu. Pogoda wspaniała od wczesnego rana pa- 


nowała w mieście. Przed zamkiem zgromadziła 
się liczna publiczność, czekając na wpuszczenie 
do galeryf. O godzinie 10-tej ustawiły się woj- 


pO a e. 


JEJ SPOR 


| SZOŚĆ, wyboru nie przyjmę. Dzienniki donoszą, 


że Ciemenceau wycofa się z życia politycznesg 
i nie będzie więcej używał swojego pióra po- 
lemicznego. W przyszłym tygodniu odjeżdża do 
La Tranche, gdzie rozpoczną: pisać swoje pa- 
miętniki. q wojnie, 


Podwyżza płac urzędn czych 
uchwalona! 


Warszawa. Rada ministrów uchwaliła protekt 
tymczasowego zwiększenia płac urzędników pań- 
stwowych na przeciąg 3-ch pierwszrch miesięcy 
r. b. w wysokości £0 proe. poborów dla kawa- 
lerów. od 75 do 100 proc — dla żonatych i 
dzietnych. 


12877, E mae, L „ATA 0, awiąt 


masi gi 


Petlura kupił willę w Warszawie 


Jak donosi korespondent „Czasu“. ataman 
Petlura osiedlił się w Warszawie już na stałe, 
Kupił sobie willę wraz z całem urządzeniem 
przy alei Róż od p. Markowskiej, b. właściciel. 
ki kabaretu Aquarium za 280.000 marek. 
Opowiadają, że Petlura przywiózł ze sobą 6 
pudów złota. 
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bziewczę Z jaskie opium 


dramat Japoński w 4 aktach. 


N. 18 


Toruń zzjęły wojska polskie. 


WARSZAWA, 13 stycznia. (Pat). Kwatera głów- 
na frontu pomorskiego. Dziś od rana 


Niemcy zaczęli systematyczrie opuszczać miasto i 
twierdzę Toruń, 

Czas między opuszczeniem miasta przez 21 pulk nje- 
mieckiej piechoty a zajęciem go przez Polaków, upły- 
nął spokojnie. Przed południem patrole Falskie za- 
jęły miasto i najważniejsze objekty zupelnie nieuszko- 
dzone, poczem przeszły przez miasio, wi:ane owacyj- 
nie przez ludność polską i niemiecką. 

południe ma czele podleglych sonie oddziałów 


wkroczy! do miasta pułkownik Skrzyński. 
aczające oddziały polskie ludność witała z bez- 


sranicznym eniuzyazmem, wręczając mu i rzucając ' ne im linje w największym porządku i bez przeszkód. 
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Do ludności ziem odebranych. 


WARSZAWA, 18 stycznia. (Pat.). Wojska pol- | lerancji, pragnie widzieć we wszystkich mieszkań- 
skie, wkraczające na ziemie, powracające do macie- | cach tych ziem, które w posiadanie obejmuje, 


Tzy na mocy traktatu a, ogłaszają na- 
stępującą odezwę: 

„Do obywateli ziem wielkopolskich, pomorskich 
i Śląskich, traktatem wersalskim przyznanych Pol- 
Sce! Obywatele państwa polskiego! 

Traktat wersalski zmazał w wielkiej mierze z 
karty historji zbrodnię rozbioru Polski. 


Dzjs wracają do macierzy i te części Wielkopol- 
ski, 

które mniej szczęśliwe od stolicy i ośrodka kraju 

były zmuszone dotychczas czekać na oswobodzenie. 

Na południe od nich łączą się z Polską Namysłow- 

skie i Sycowskie, oraz częśći piastowego Śląska, któ- 

ne traktat już bez plebiscytu Polsce oddał. 

Na północy zaś Pomorze otwiera Polsce na nowo 
drogę do morza, łącząc wybrzeże Bałtyku i dolny 
bieg Wisły z całą Polską. Najjaśniejsza Rzeczpospo- 
Ńta dziś bierze wszystkie ziemie w swe posiadanie. 

Rodacy! Ciężka była dotychczas dola wasza , — 
wszystkiemi Siłami starano się was odepchnąć i "od 
ziemi i od rządów, odebrać wam język rodzimy i 
obyczaj prastary. Te 


długie łata udręki i cierpienia rminęły na zawsze. 
Dziś nowa i promienna otwiera się przed wami przy- 
szłość. Stajecie się nareszcie gospodarzami na wła- 
snej ziemi i prawodawcami wiasnego życia. Karta 
dziejowa się odwróciła. Dumnie znowu Polak dziś 
niech podniesie czoło na tych ziemiach. Polska sama, 
tak długo uciskana, ką uciskać nie będzie. Naj- 
jaśniejsza Rzeczpospoiiia pomna swych tradycji i to- 


FELIKS HOLLAENDER. 


JEZUS i JUDASZ 


tłóm. MARYA BIANKA. 


(Ciąg dalszy). 
Nie przerywaj mi pan, 
my swych obowiązków, 


Ach 
tak skromne... izdebka... 
i Suchy kawałek chleba. Ach idźcie... 
kniali towarzysze... jesteście zazdrośni? zawistni... 
Eok tak, jak gdybym «hiał góry” zdobywać, 


lecz sądzę, że mam, 


łóżko jedno... Lena... 


do tego q 
a zz wszystkich książek, 
to cai Suchotnicze, na Śmierć przeznaczone jest 
o całe dzisiejsze spoleczeńsiwo, jak... 


Panem nie można zaczynać — przer-|koju gospodyni. 


wał n mu Höfke — chcieliśmy mówić o panu, 
a pan już znów 
kich... 


sobie rady i 
nia tu, pożal 
zostaje innego, jak dalej ciągnąć stare taczki. 


z powodu mnie ktokolwiek się do czegoś zmu- 


Szał Nie chcę nikomu, nawet wam być obowią-|razem — rzekł Höfke — dzięaujemy pani za 
już samo| zaproszenie 


zanym do wdzieczności, ponieważ 


O O O ON 


60 | poczucie 


Höfke, jestem Świa-|szej przyjażni małą ponieść ofiaę. 


każdy inny człowiek też prawo do miłości. |rażenie, tu nie chodzi o przy sługę przyjacielską, 
mój Boże, moje pretensye d> szczęścia Są po O 10, że chcecie skrępować moją wolę, 


wy zgorz-|a nie przyjmować leży w mojej naturze; 


| 


lak gdybym gonił za nieosiągalnym celem. A co Höfke i ja zgodnie postanawiamy, nie z powodu 
domu, to zostawcie go w spokoju! Le-|pan:, lecz z czysiego eg izmu pozostać w tym 
poznałem tu jak |domu. Jesteśmy już takimi eguistami, że... 


jest przy sprawach ogóino-ludz-|tylko prosić o grzeczność... 
] jakkolwiek rzucisz kota zawsze stanie na|dni — mówiła dalej, chociaż nikt jej nie odpo- 
nogi... Silnerstein, z tym człowiekiem nie damy |wiadał — je t mata kolacyjka u mnie z okazyi. 
Z naszego wypowiadania mieszka-|że Lena idzie do pierwszej komunii, i dlatego 
się Boże znów nic; cóż nam po-|ch iałam prosić pięknie panów nie robić innych 


ie tego nie zrobicie, ja nie chcę. aby | tylko kilka przyjaciół. 
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was, jako zaborcy i ciemiężyciele, lecz jako obrońcy, 
i bracia wask, którzy razem z wami strzedz będą 
ziemi i morza polskiego po wsze czasy. Niech żyje 
wolna, niepodległa i zjednoczona Rzeczpospolita pol- 
ska! 

Naczelnik Państwa Józef Piłsudski prezydent mi« 
nistrów Leopold Skulski minister b. dzielnicy prus 


a. ae 


kwiaty. Pułkownika Skrzyńskiego powitał przed ra- 
tuszem burmistrz m. Torunia Wohischlaeger, który 
wręczył mu klucze od miasta i twierdzy. Nadszedł 
moment ogólnej radości. Przy pięknej pogodzie tej 


niedzieli — był to dzień podwójnie świąteczny. Do | skiej Seyda. 
późnej nocy rozbrzmiewały okrzyki na cześć wojska Warszawa, Belweder, 14 stycznia 1920. 


—— 
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ila ludności Polsce przybędzie 
na zachodzie? 


Traktat wersalski przywrócił Poisce znaczną część 
jej ziem dawnych, znajdujących się dotąd pod wła- 
daniem pruskiem. 

Ciekawe bardzo są cyfry, podane w memoryale 
konferencyi pokojowej, zaczerpnięte z niemieckich spi- 
sów ludności, a wykazujące, ile ludności przybędzie 
Polsce na zachodnich kresach. 

Terytoryum W. Ks. Poznańskiego, włączone obe- 
enie do Polski, po odtrąceniu jego izniemczonych 
części, przyznanych Niemcom, posiada podług tych 
obliczeń 1,955.000 mieszkańców, w czem 1,264.000 Po- 
laków i 691.000 Niemców. ? 

Włączone do Polski części Poznańskiego i Prus 
Królewskich (z miastami Poznań, Bydgoszcz, Toruń, 
Grudziąc, Tczew i Puck) przyznane zostały nam, ja- 
ko nasza własność bezsporna. Stanowi to (razem; 
2,930.000 mieszkańców, w czem 1,797.000 Polaków 
i 1,135.000 Niemców. Jednakże wśród tych Niemców, 
jak zaznacza memoryał koalicyi, jest znaczna ilość 
napływowych urzędników i kolonistów oraz wojska. 

Powyżej wymienione ziemie przechodzą do Pol- 
ski bezspornie. Plebiscyt zaś ma zadecydować o lo- 
sie ziem z następującem zaludnieniem: 

Terytorjum Śląska Górnego, podlegające plebis- 
cytowi, ma — podług obliczeń koalicyi — 1,855.004 
mieszkańców, w czem 1240.000 Polaków ł 625.000 
Niemców. 

Terytoryum części Prus Królewskich, objęte ple- 
biscytem, liczy 157.000 mieszkańców, z czego 112.000 
Niemców i 45.000 Polaków. 


TAE PTECTEZKZZTOEGEKA 
GODZINA POLICYJNA W WARSZAWIE. 


polskiego. 

Na wschód armja pomorska posunęła się na całej 
szerokości frontu wzdłuż demarkacyjnej linji granicz- 
nej, zajmując przeznaczone jej terytorja. Między in- 
nymi zostały zajęte miasta Brodawica (?) i Lidbok. 
W Brodawicy ludność witała również nasze wojsko. 
W ciągu dzisiejszego drugiego dnia obejmowania ziem 
pomorskich i mazurskich wojska osiągnęły wyznaczo- 


bez wzgiędu na narodowość i wyznanie 
dobrych i zadowolonych obywateli państwa polskie- 
go. Poręczając zupełną ochronę życia i mienia, oraz 
utrzymanie spokoju i porządku publicznego, żąda rów» 
nocześnie bezwzględnego wykonania wszystkich obo- 
wiązków państwowych i posłuszeństwa wobec ustaw 
i zarządzeń władz. Pragnąc być dla wszystkich swo- 
ich obywateli matką równie dobrą, jak sprawiedliwą, 
Polska wszystkie zakusy, wymierzane przeciw swemu 
bezpieczeństwu surowo karać będzi}, a z równą spra- 
wiedliwością uznawać wszelką uczciwą współpracę 
ku utwierdzeniu państwa. 

Obywatele! Wielkie czekają was zadania i wszyscy 
jesteście powołani do współpracy na polu politycz- 
nem, gospodarczem i kulturalnem, aby zapewnić Oj- 
czyźnie jak największy rozkwit, a jej mieszkańcom 
jak najlepszy byt materjalny i moralny. Rząd pà- 
ski ze swej strony dołoży wszelkich starań, aby 
szczególnie los szerokich mas i ludu pracującego za- 
bezpieczyć. W tej mierze rząd nietylko 


gwarantuje ludności roboczej nabyte już za rządów 
pruskich prawa 


do rent inwalidów na starość i niemocy. lecz ponadto 


pracuje nad tem, aby prawa te stosownie do wymagań i h 
czasu rozszerzyć i rozbudować. WARSZAWA, 18. stycznia. (Pat.) Komisarz 


Obywatel»! W imieniu Najjaśniejszej Rzeczypospo- |Tządowy miasta Warszawy Anusz, wydał roz- 
litej witamy was wszystkich w myśl starodawnego |porządzenie © zamykaniu wszystkich mizjsc roz 
hasła: , Wolni z wolnymi — równ z równymi". rywkowych, takich jak teatry, restauracye, ka- 

Dziś wojsko polskie, jako zwiastun zjadnoczenia, | barety, kinoteatry, kluby itd. o godz. 10-tej wie- 
zatyka sztandar swój z Orłem Białym na ziemiach | CZOTEM. Winni przekroczenia karani będą aresz- 
odzyskanych. Ale żołnierze nasi nie przychodzą do |tem do 3 miesięcy lub grzywną do 3.000 mk. 
TETTERE E E BEKO E 


Stara dygnęła, rzuciła ukradkiem spojrzenie 
na Trucka i kłapiąc pantofiami wyszła z po- 
koju. 

Nastąpiła pauza zakłopotania, kiedy żaden 
nie mógł znależć odpowiedniego słowa, by na 
nowo rozpocząć rozmowę... jeden bawił się 
swemi paznokciami... drugi ponuro Spoglądał 
przed siebie. 

— Hm, co właściwie chciałem powiedzieć — 
Silberstein kurczowo szukał jakiegoś przejścia 
od poprzedniego tematu — a więc, czy wiecie 
już... 

— Bardzo interesujące — przerwał Hötke 
i roześmiali się obaj, podczas gdy Silberstein 
w komicznem zakłopotaniu poskrobał się za 
uchem. 

— Nie, naprawdę chciałem coś powiedzieć — 
bronił się — to dziwne tak naraz zapomnieć. 

— Ja teraz jednak „muszę odejść — przerwał 
mu Truck, wstał i nie żegnając się prawie z przy- 
jaciólmi wyszedł z pokoju. 

W jego sposobie zachowania: się było coś 
tak nieoczekiwanego, nagłego. że zrażało nieraz 
nawet tych, którzy go dobrze znali. 

Następnego dnia zawołał Truck gospodynię 
do siebie. 

Z nieco zakłopotaną miną oświadczył jej, że 
kupił czarną materyę na sukienkę do kumunii 
dla Leny i chciałby jej dać uszyć 

Sporzała na niego zdumiona. Coś jak podziw 
ukazało się w brzydkich jej rysach a nawet wy- 
dawało się, jakby w jej oczach zabłysło lekkie 
wzruszenie, (C. d. n.) 


tego przygniotłoby mnie dọ zie- 
cudzego współczucia 


mi, Nie mogę znieść 
i dlatego mówę, że dla obu stron będzie 
lepiej, jeżeli się rozejdziemy. Słyszy pan Höfke, 
dla obu stron. 

— Słyszę — odparł Hófke — słyszę, że 
chcesz pan nas odrzucić, iak niepotrzebną za- 
bawkę w tej chwili, kiedy miałbyś pan dla na 


— To nieprawda, wybacz pan szorstkie wy- 


Dawać... 


i dla 


a tego nie zniosę z niczyjej, strony. 


tego... 
— Koniec może sobie pan podarować, bo 


Rozmowa została przerwaną... zapukano do 
drzwi. Na zaproszenie Hólkego weszła do po- 


— Nie będę panom przeszkadzać, chciałam 
mianowicie za ośm 


programów na ten dzień... caikiem między nami, 


Naturalnie ten dzień będziemy obchodzić 


OE ZKE 


Mim 


MI 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


| AR RZA O LDL L2)L>QL>QoooDRB 


lycny bra Wandy Bańkowie 


Lwów, — piac Frysnuaiski I. 1 (mezanin), nawprost kościoła OO. Jezuitów. 


Urządzony według najnowszych wymogów kałotechniki i hygieny, — Leczenie u kobiet i męźczyzn wszel- 
kich wad cery, nieczystośzi skóry, czerwoności nosa i odmrożeń. — Usuwanie piegów, śladów po ospie 


i zbytecznego owłosienia. — 


w 


Leczenie i hygieniczne zabiegi około włosów jakoteż farbowanie. 


Niedola mięsna we Lwowie, 
Gaika z paskarstwem. — Miasto obejmuje obrót mięsem we własny zarząd. 


Lwów, 20 stycznia. 


iezgraniczna nęlza uciska ludność miasta. Do 
potwornych granic paskarze w „wolnym handlu* 
wyśrubowali ceny wiktua!ów. Dziś żona robot- 
nika wychodząc na miasto, musi za dwie litry 
fasoli płacić 50 kor. to jest całodzienny zarobek 
męża i to uzyskaay pizy sprzyjających ořoli- 
cznościuch. Jak żyją tysiące bezrobotnych o tem 
nie wspowninąć, 

Kroniki policyjne miast zagranicznych notują 
wypadki, że uczciwe kobiety, ratując przed śmier- 
cią głodową rodziny, handlują sobą, u nas zaś 
rabunki i kradzieże doszły do niemożliwych 
granic — bo już niemą chyba mieszkańca, któ 
ryby nie był okradziony, 

Paskarze rzeźnicy. 

Niedawno temu pocieszano ludność miasta 
te dla braku wiktuałów, można się ratować tań- 
szem mięsem, Woło i świnio-hójcy zapewniali 
podczas zniesienia taryfy, że w wolnym handlu 
mięso będzie tańsze. Dziś zaś pobierają za 1 kg 
lłuszczu 70 kor. zaś za mięso do 50 kor. za to 
samo, które przed niedawnym czasem koszto- 
wało 24 kor. | 

Go czynie ? 

Ostatnio zarządzono, że wszystkie transakey 
bydłem i mięsem muszą być załatwiane przez 
Urząd targowy w rzeźni miejskiej oraz, ża wszela 
kie transporty hydła mają przychodzić pod a- 
dresem miasta, Zarządzenie to miało służyć do 
jakiej takiej kontroli i zaradzić zbrodniczym 
praktykom tych typowych morderców biednych 
ı i dzieci. Rozporządzenie to juź weszło w życie 
od tygodnia, udat się prze'o sprawozdawca na 
szego dz cennika, by na miejscu zebrać maieryał, 
jak tu sprawa rzeczywiście wygląda. 

Go dotychczas zroblono. 

W przeciągu ostatniego tygodnia odebrał za- 
rząd rzeźni 44 transportów świń, około 1200 
sztuk, z różnych części kraju. Pczątem są w dro- 
dze znaczne transporty, Które wkrótce tu przy- 
hędą. 

Towar ten pod osobistą kontrolą dyr. rzeźni 


p. Krzysztalowicza jest oceniany i część jego na- 
byli rzeźnicy, zaś około połowę sprzedano tym 
rzeżnikom, którzy na różnych placach miejskich 
sprzedają je detailicznie. Mięso to w bitej wadze 
płacą w cenie od 


Z8 do 37 kor. 
zą 1 kg. ząś żywej wagi od 23 do 28 kor. Po- 
drób sprzedaje się w cznie po 11 kor. za 1 kg. 
W cenie tej już jest obliczony godziwy zysk dla 
detailistów, przeto powinni oni niewiele prze- 
kraczać podane ceny. Wobec tego, gdy rzeżnicy 
zdzierają pubiiczność w czasie kupna mięsa, 
rależy 
natychmiast donosić o tem do Urzedu walki 
z lichwą przy ul. Rutowakiego. 
Dotychczasowe transakcye bydłem wykoa 
nuje urząd targowy, sam ceny ustanawia i 
wszelkie wahania ewentualnych strat rozkładu 
na różne transporty. Ostatnie okazy trzody 
chlewnej wyglądały okazale, z dużym procen- 
tem słoniny i tłuszczu. 
Jednak sprawa 
bydła rzeźnego 


nie tak dobrze się przedstawia. Liczne sfory 
ajentów wykupują towar na prowincyi, wobec 
tego brak stale tego towaru w obrocie targo- 
wym. Lecz jest nadz.eja na peprawę lego stanu 
w najbliższym czasie. 

Ponieważ miasto objęło w swój zarząd obrót 
mięsem, w jaikach miejskich sprzedaję się 
obecuie mięso w następujących cenach : 

1 kg. mięsa wieprzowego po 30 kor. 

1 kg. słoniny po 40 kor. 

1 kg. mięsa wołowego po 28 kg. 

1 kg. mięsa cielęcego po 24 kor, 

Akcya ta jednak jest niewystarczająca. Na- 
leży koniecznie obeenie, gdy transporty bydła 
8ą pewne, po zebraniu odpowiedniego materya- 
łu w krótkim czasie wprowadzić w życie taryfę 
na mięso, jak i na wszystkie wiktuały. 

Interes kilku rodzin paskarzy-świniobójców 
musi być mniejszej wagi niż nędza i głód se- 
tek mas, tropionych epidemicznemi chorobami. 


WET (Pat.). Komunikat Sztabu Ge- 


neralnego z dnia 18. stycznia 192. 

Front ltewska-b atorzsk,. Na północny wschód 
od Dynaburga osiągnęły nasze oddziały po za- 
ciętych walkach z nowo przybyłymi oddz,ałam, 
wośszewickum, imię Szwedy Lazarowo Foiwarzk, 
idio Swe i Imórysza W odcinku Dru, doko- 
uaiy oddzialy nesze wyga lu na stacyę Ba.tinowo, 
biorąc kilkudziesięciu jenców i odcinając paciąg 
kolejowy. Na południowy wchód od Giuska roz- 
biliśmy silny oddział nieprzyjacieiski, biorąc kil- 
kudziesięcju jeńców i 3 karabiny maszynowę. 

Na południe od Prypeci w okolicy Mam 
wie cztjjśmy balajcm pechoty ni pęzyjac;€!- 
mióej i wzięliśmy kgłkaset jeńców i 2 karabfny 
maszynowe. 

{Pront 'wałyński. Na przedpolu naszych sta- 
aowisk silniejsze utarczki patroli rozwijające się 
miejscami w dłuższe walki. Oddziały nasze prze 
łamawszy |zackjiy opór mieprzyjazteisk, zajęły 


| ciel odnzucony w Kropiwsęcy, Brcucy i B,2- 
konewiee, 
REWINDYKACYAR ZIEM POLSKICH NA 
ZACHODZIE. 


Komunfkaft z dnia wczorajszego: Wojska nasze 
obsadziły Działwowo Wołok Gniewkowo. W za- 
chodniej części Poznańskiego osiągnięto nową gra- 
nicę po:$ko-nieiniecką, określoną traktatem wer- 
salskim. . 

W południowej części Poznańskiego obsa- 
dzono Leszno i Kęrmo. Ludność wita wszędzie 
eniuzyastycznie wkraczającego żołnierza polskiego 
jedynie w czasie zajmowania Gniswkowa (Arge- 
nau) doszło wskutek nieporozumienia na tle róż- 
nicy czasu do starcia zbyojnego m/ądzy oddzia- 
łem polskta a niomeckia Pozatem akcya od- 
bywa się. spokojnie i bez przeszkód. 

Dziś w południe wojska nasze pod dowódz- 
twem pułkownika Skrzyńskiego, dowódcy dywi- 
zyi bydgoskiej wkroczyły da Toruima witane en- 


Mażowitówkę na poiudnowy wschód od Lubawy jtuzyastycznie przez ludność, która tłumnie wy- 
t zdobyły jedno dz wp i jepen karabin maszynowy, jległa na ich powitanie. 


Również po zaciętych walkach został nieprzyja- 


Kufiński pułkownik. 


KET 


Nr. 18 


bo odikk = v 


W odebranem Lesznie. 

POZNAŃ, (Pat.) Od kilku dni krążyły po 
głoski, że Niemcy aczkolwiek zgodziły się na 
opuszczenie terenów Polsce przyznanych, to 
jednak nic dobrowolnie opuścić nie zechcą, aby 
przez to zyskać na czasie. Wskutek tego armie 
nasza przygotowana na wszelkie nawet najgorsze 
ewentualności otrzymała rozkaz posuwania się 
naprzód w szyku bojowym. Jako jeduo z pier- 
wszych zajęte zostało Leszno, znane gniazdo ha- 
katystów. 

Stacya kolejowa w Lesznie przedstawia widok 
niewesoły, bo z całego taboru kolejowego pozo- 
stawili Niemcy tylko szcz tki. Tu i ówdzie stoi 
jeszcze kilka wagonów ale wagony są uszkodzo» 
ne. Dworzec sam pozostawili Niemcy w zupeł 
nym porządku, niglzie niema śladów tenden- 
cyjnego uszko.izenia lab wandalizmu właściwe- 
go Niemcom z Gr nschutzu. 

Generał Muśnicki w towarzystwie przedsta- 
w:cieli wojskowośsi przeszedł przed ustawiony- 
mi na dwor u kolejowym oddziałami 9 puiku 
piechoty, poczem w towarzystwie pułkown ka 
M:quet!'a wyruszy! do miasia. Za powozem ge- 
nerała posuwał się szereg powozów, w kióřych 
siedzieli przybyli z Poznania goście, 

"Leszno w pierwszej chwili robiło wrażenie 
m asta opuszczonego i zgnebionego, które nie 
potrali się zdobyć na żaden entuzyazm i na ża- 
dne radosne uuiesienie. W miarę posuwania się 
w głąb miasta wrażenie to zaczęło ustępować 
wobec żywych oznak polskości, licznych cho- 
rągwi polskich Graz rozwies:'oaych ponad uple- 
cionemi z gi land i wieńców bramami tryum- 
falnymi sztandarów, Rynck sam. ctoczony w 
czworobok Wojskiem Polskiem, zaległy tysią- 
czne rzesze. 

—D— 
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Ma subrywą tę EsiĄR>TR mis mulkis hails 


Specjalista chorób wenerycznych, skoruych i kesmetykj 


Dr. lenryk Rosmaria 


ord. od 8—10 i 6—6. Lwów, Kopernika 12. 


Specyalista chorób skórnych I wenerycznych 
Dr. A SC FI WVA EE Z 


noekuniaryusz szpit. pownz. 
przeprowadził się na 43—2 
ul. Slowackitgo 4. (naprzeciw gł. poczty). 


BIELIZNA «=» 


dła pań i panów oraz kompletne wyprawy ślubne 
tańże z dosiarczone„o materyału w 


trajal Fabryce Bieizny Sena Rada 


LWÓW, UK SŁOWECRIEGO L. 2. 


Kizotzair „KOPERNIKA 


wyświetla obecnie 5 akt) dramat p. t, 


Małą otasiewska 


W głównej roli u 


RB KE KĘ ) 
Sy 4 
MA Fu r | 


i znany amant dramatyczny 


W. Biegańsk 


rocza artystką 


AL SZER $ 


= 


BOLECA 


MCZ Lwów 
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„DZIENNIK LUDOWY" 
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Nowiny z dnia. 
Lwów. 20 stycznia, 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO: 


We wtorek 20 stycznia o godz. 7 wecz. „Madame 
Butterity*, opera w 3 akt. Puccini'ego Z pp. Korolew:cz- 
Waydową, w roli tytułowej i z pp- Ostrowską, Siero- 
Szewskim i Łowczyńsk m. 

We środę 21 stycznia o godz. 7 wiecz. „Księżniczka 
dołarów*, operetka w 3 akt. L. Falla. 


—©O= 
REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO: 


Wto'ek 20 stycznia o godz. 730 wieczór „Tajemni- 
małżeńskie", operetka iransfo'macyjna, Balet, „wę- 
rze“, operetka. „W noc karnawału”, farsa. O gudz. 
wiuczór przedstawieme kabaretu warszawsń Ego. 

„ Bilety wcześniej w perlumeryi Stoińshiego ui. Le- 
flonów |, i. 


tt 
f 
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REPERTUAR SCENKI LIT. - SATYRYCZNEJ 
„WESOŁA WYDRA“ nad kawiarnią „Miraż w Pa- 
sażu Mikolaścha: l 
Ud 16 stycznia zmiana programu. „Rewieta sat- 
polit. ; „Ojrał Ojrat" z Wojtaszkiem i Zielńsk: ; „Ta: 
mec czarownic" odeg'a Paste ; ponadto w nowym she 
pertuarze: Sabcia Zielińska, L lian, Fieuorówia, Pierni- 
koif. — Początek o godz 9 wieczorem. 
—— 
REPERTUAR TEATRU LITERACKO - ARTYST , 
„CZWÓRKA* w sali „Casina de Paris". ) 
tr gram XII. od 16 stycznia codziennie o 8-mej » 
Część l. Gościnny wysięp| Romuald Gierasiński w, 
swej kreacyi jako „Nuta Bemol, kape majs er, dir żent! 
« maestro, anda hkitschman i Marek Winahe:m w no-, 
Wy ch n .merach sołow y: h. Część II. „Bigos nowortczny*, 
aktualna rewia w 2 częś. pióra Spółki autor kiej , i- Zbial 
Or“. Nowe postać e i wkłaiki: Nawy prolog, <lemene 
ceau, Książę harnawał, „Globus Gawuzwelt, zagranicz y 
podróżnk* w wykonaniu R, Gierasińskicgo, Kolporter 
„S»istka Codziennezżo* in. 
„  Bnety od 9-5 w składzie nut G Seyfertha (ul. 
Akademicka 6) a od godz. 6 wiecz. przy kasie tea:ru, 
—0— 
W CZWARTA ROCZNICE ŚMIERCI $P. Dra | 
A, STOEGBŁOGRA Na dzień 19. bm. przypada | 
czwartą rocznica śmierci Adama Stógbauera dziel. | 
neg pracownika ną niwie posuiej filo- 
ojj którą wzbogacił znakomitemi  przekła» 
dam dzieł Kania, Schopenhauera i Lotzego i| 
zastil szeregiem rozpraw orygina nych. — Wyda- 
niem tych prac rozrzuconych po czasopismach | 
i wsirutek tego mało dostępnych zajęło się Pol- 
skie Towarzystwo filozoficzne we Lwowie w któ- 
nego monje zmarły przez szereg lat niestrudze- | 
Bie pracował. — Fundusz na ten cel przeznaczony, 
który powstał ze skłądek członków Towarzystwa 
*k-ozoficznzgo į przyjaciół zmarłego wzrósł z koń- 
Sem roku 1919 do kwoty 1682.93 kor. Chociaż 
Towarzystwo przystąpiło do prac przygotowaw= 
czych około zamierzonego wydawnictwa dalsze 
Prowadzenie ich i ukończenie wymaga funduszów 
kakrotnie wyższych niż obecne. — D'atego Wy» 
dziął Polskiego Towarzystwa fiozolicznego uchwa- 
złożyć ponownie kwotę 100 kor. na furidusz wy- 
z Wnietwa pism zmarłego i przyjmować w da!- 
aym ciągu składki na ten cel. — Ktoby chciał 
az z Po'skiem Towarzystwem filozoficzn m ucz- 
= pamięć Adama Stógbauera i przyczynić się 
naoóby drobną kwotą do pomnożenia wspomnia- | 
da funduszu w;(lawniczego raczy wysłać swój 
ae pod adresam: Polskie Towarzystwo filozo- 
M ne Lwów, Uniwersytet, lub złożyć go wprost 
A ręce skarbnika p. Dra Franciszka Smolki — 


Biblioteka uniwersytecka. 


na ELEGRCI KMERYKANSKIEGO WYDZIAŁU 
pri NKOWEGO W POLSCE. Misyę dla Po-sxi 
dii sej afiskiego Wydziału Ratunkowego tworzą 

z nastepujący Amerykanie: kierownik M- | 


syi p. W. p, Fuler. Delegaci na Warszawę i! 


I 
l 
| 


| 
| 


okręg warszawski pani Adelina Fulle Gali 
i pani Adelina Fuller, na Gali- 
verg p. W. M. Gwynn, na Wołyń 


ar 1 a 2 
James A. Stader ” na Polskę poł-zachodnią po 


Iske pôl- ią p. 
R. C. Walker. Dele na Poiskę pół-wschodnią p 


» egatem do Pańsiwowezo Komi- 
«ru Pomocy Dzieciom jest p. Maurice Pate, 
delegatem do spraw odzieży p. Ethel 
p. G. F. Howard, wreszcie do spraw samochodo- 
wych, p. W. C. Holząuer. 


PANSTWOWYM EMERYTOM WDOWOM I 


SIEROTOM zamkcszkałym na terytoryum byłej 
Galicyi, którzy dotąd pensye, zaopanrzenia i jn- 


ne należytości spoczynkowe pobierali w krajowej |kor. kóre G. sradł. Na poleji zzzna” przytr y=| 
many, że nie mając pieniędzy na powrót do do» 


Kasie skarbowej względnie w odnośnych urzę- 
Mach podatkowych, od 1. lutego 1920 należytości | 


powyższe wypłacać będzie pocztą za pośrednic= 
twem urzędu P. K. O. w Warszawie. 

WICHER. Ubięgiej nocy szalała nad Lwowem 
silna wichura, szarpiąc konary i łamiąc galęziz, 
a zapóźnony przzetodzień, z rud im we zą:? o u- 
trzymanie na giow:e n;.spokojnego kape usza, już 
w |jmyśli gotował się na odwiedziny owego orka- 
nu, który niedawno szala! na zachodzie... Na szczę» 
ście dzień następny przyniósł nie orkan, lecz 
dziwnie wiośnianą pogodę, pełną bięftu i blasku, 
a osuszone wichrem chodniki, uwolnione od go- 
łoledzi, wywabiły na mjasto nietylko tych... co 
muszą, ale ł rzesze spacerowiczów, „oęsistów' 
któ.zy czasi maą snaż za wiele... 


DIR KCA KO EJOW KOMUNVKUE: „a- 
zeta lwowssa“ ogłasza rozpowządzeni: Minisier- 
stwa kolei żelaznych z dnia 5. stycznia 1920 L. 
12/1. w sprawie skrócenia terminu do zalało- 
wania i wyładowania przesyłek oraz podwyż- 
szenia postojowego, jak równsaż w sprawie cza- 
sowej zmiany niektórych przepisów regulaminów 
ruchu na szlakach poiskich kolei państwowych 
w Małopolsce i na Śląsku. 


DLUGI Z RZEDU WYKŁAD z cyklu prelek- 
cyi prof. dr. Groera, który wzbudził tak żywe 
zainteresowanie na łamach lwowskiej prasy, pod 
tytułem „Opiska nad odżywianiem odbę.lzie się 
we środę 21. stycznia o godz. 7.30 wiecz. w 
sali Muzeum Przemysłowego. 

Wykład urozmaicony będzie projekcyami iu- 
strującemi opiekę nad dzjeckiem zagran.cą i u 
nas. 

Bilety do nabycia przy kasie w dzień wykładu. 


WSPARCIA DLA INWALIDOW. D. O. E. po- 
daje do wiadomości, że reklamazye w sprawie za- 
ległych i jeszcze wypłacić się mających wsparć 
dia inwalidów, przynależnych do dawnych puł- 
ków austr. mają być skierowane pisemnie do „Po!- 
skiej kom. likwidacyjnej* dia spraw wojskowych 
we Wi.Hniu Canovagasse 5. 

W sprawie wsparć z funduszu „Cesarza Ka- 
rola“ „Izonco** mają petenci zwrócić się do Upzę- 
du państwowego dla spraw socyainych we Wie- 
dniu Hoher Markt 1. 5. i 

SPIRYTYŚCI W CZECHACH WYSUWAJA 
WŁASNA KANDYDATURE DO PARLAMENTU. 
W niektórych okolicach Czeca ruch spirytystyczny 


zatoczył tak szerokie kręgi że, jak donoszą pisma | 


czeskie, w okręgu wyborczym Miadcho Boles'awa, 
spirytyści postanowili wysunąć własną odrębną 
kandydaturę do Narodowego Z ;romadzenia. Kan- 
dydować będzie pewna spirytystka, jako przedsta- 
wicielka „partyi regenzracyi duszy”. 

JORDAN BEZ MROZU. Osobliwe to zjawiska 
można było obserwować wtzoraj, od szerzgu lat 
Jordanowi, święconamu uroczyście przez wi-rnych 
grecko-katolickiego obrządku, towarzyszył ostry 
mróz, odmrażający uczestnikom nogi, mosy i u- 
szy, wodę ząś do święcenia brano z pod grubej 
skorupy lodowej. Niezwykle więc dziś wygląda 
ta ceremonia w warunkach, przypominających ra- 
ćzej — słonzczną wiosnę. Z faktam tym łączą lu- 
dowe przepowiednie wróżbę wczesnej lub późnej 
wiosny — mianowicie mróz w święto Jordanu ma 
wróżyć wczesną wiosnę, ciepło zaś — przeciwnie. 

NAGŁY ZGON GOŚCIA. Wieczorem w ub. 
niedzielę do dozorcy dxnu p. Jana Biłaza przy 
ul. Podięwskiego 1, 1, zgłosił się Wojciech Gro- 
szek lat 55, rodzm z Przeworską, służący u p. 
B. Bazylewicza przy ul. św. Mkołają 1. 19, pro» 
sząc o nocleg. Na drugi dzień rano G. padł ze 
sofy i mnarł w krótkim czasie. Przywołany le- 
karz miejski dr. Kielanowaśxi po stwiordzeri i zgo- 
nu, polecił zwłoki odwieźć do Instytutu m dycyny 
srdowaj. Śmicrć pra „dopolobni: nastąpiła z pə- 
wodu udaru sercowego. Pugilaris z 189 kor. i 
drobiazgami p. Bazyl złożył na poiicyl. 


CHCIAL SOBIE POMODIZ., Herman Gottes- 
man pochodzący z Turki, po przenocowaniu w 


rano wyjść do miasta Qdźwierny zauważył, że G. 
wygiąda bardzo ob'adowany, więe pa oglądn'ęciu 
jego pokoju wraz z gospodarzem zrobił przy nim 
resizyę. Pod płaszczem znaleziono ukryte 3 prze- 
ścieradja i 3 poszewki z poduszek, wartości 900 


mu, pragnął w ten sposób poratować się. 


ECHA KATASTROFY KOLEJOWEJ. Ostatnio 
zmarł 'w szpitalu pow. Lauter Ejssig z poparze= 
nia w płonącym wagomie oraz Jan Preis. Przed 
śmaarqią pnzyznał się Eissig że wiózł benzy- 
nę, która się stała przyczyną nieszczęścia. 
KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO. P, À- 
leksander Jakimiec łat 32(nalarz, ppadł podczas 
pracy z drabiny w realności przy ul. Pańskiej, 
przyczem złamał prawą rękę. P. Jan Wach, lat 
42, ajent handlowy i P, Jan Holiciński, poślizgnąw= 
szy się na chodniku odnieśli obrażenia na gło- 
wie i twarzy. Pogotowie ratunkowe udzieliło im 
pierwszej pomocy. 

Z KARKOŁOMNYCH CHODNIKOW. P. Wła» 
dysław Stacizeki, lat 20, murarz, przechodząc ul. 
Trzeciego Maja, pośliznął się na chodniku i przy: 
upadku złamał sobi2 żebro. Pogotowie ratunkowe 
udzieliło mu zaopatrzenia. ł 

CZY NIE MAGAZYN PASKARSKI? Inspekto- 
rowie policyj Hajnosz i Ridler przeprowadzająa 
iewizyę w mieszkaniu Stanisława Moskwy przy 
ul. Issakowicza l. 21. (ogród skautów), znaleźli 
tu 2 wózki białego cukru (okolo 200 kg.), i maga» 
zyn rzeczy 'wojswkowych. S$. Moskwa zeznał, że 
cukier karabęa i koc należą db niejakiego p. Poe 
znańskiego mieszkającego przy ul. Chodkiewicza 
1.9, zaś inne rzeczy wojskowe są własnością jego 
brata, żołnienza. Rzeczy te zdeponowano na po- 
licyi. Znalezjono również 16 beczek kiszonych ©- 
górków, 4 beczki marmolady, 2.200 kg. owsa i 
4 wagony siana. Rzeczy te bto i zakwestyono- 
wano aż do rozstrzygnięcia sprawy własności 
i pochodzenia. 

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. P, Kląrze San- 
dowej, rzeżniczoe, skradziono ze strychu przy ul. 
Słonecznej l. 18 bi.liznę, wartości 3.900 koron, 
Ę podwórza hotelu sandomierskiego skradziono 
iw ostatnich dniach parę koni, na szkodę p. Józe- 
fa Jakubowskizgo, gospodarza z Kozłowa. 

WŁAMANIE SIE DO KASY D. O E WE 
LWOWIE. W nocy na ub. niedzielę dokonana 
włamania də kasy oddziału operacyjnego D. O. 
E. przy ul. Kopernika, Złodzieje po otwarcju drzwi 
od pokoju, w którym się znajdują rzeczy należące 
da gr. seminaryum, zrobił; otwór w ściane i ziąd 
udali się do ubikacyi, gdzie była podręczna kasą. 
Po odgięciu blachy zabrali z niej koc amerykań- 
iski i owijacze na nogi — bo gotówki w nisj ufe 
było. Następnie udali się do magazynu menaży 
oficerskiej, męeszczącej się na parterze przy ul. 
Sykstuskiej, i skradli stamtąd wiktuały, wartoś- 
ci 2.000 kor. Straż na kurytąrzach nie zauważyła 
w ciągu nocy nic podejrzanego. Na drugi dzień 
aresztowano jako podejrzanego o tę kradzież sie- 
rżanta Józefa Lecha, który był już notowany i 
karany za kradzież. Wymieniony miał nadzór nad 
służbą w sądzie polowym D. O. E. Znaleziono 
przy nim klucz, który nadawał się do otwartyci 
przez złodziei drzwi. 

—0— ' 

WIET OGÓLNO TECHN'CKŁ w sprawie ye- 
tformv stedyów i egzaminów państwowych w 
Szkole p'litechnicznej we Lwowie cdbędzie się 
daia 23 b m. o godz 7 w. w westybulu Poli- 
tchnikis Wzywamy wszystkich absolwentów 1 
słuchaczów do wzięcia udziału. Kcemisys wiecu. 

-0m * 

TOW. „OCHRONA ZIEMI” urządza w dniu 
10. lulego w.elki bal kostyumowy w salach Ka- 
syna i koła liter. 21—1 
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NA FUNDTSZ „DNIA PRASY: P, P. 8 
WIELCE 


-|MIERMARSZ KOSTYUMOWY 


z TANCAMI 
ODBĘDZIĘ SIĘ W NIEDZIELĘ DNIA 1-go LU- 
TEGO 1920 W SALI PRZY UL. BERNSTEINA 11 


Gaskel i |otelu „Monopol* przy ul. Legionów |. 25, chciał | (pRZYSTANEK WOZÓW ELEKTR. Ł-J i K-D.) 


ORKIESTRA SALONQWA. — NAGRODA KOSTYUMÓW, 
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tniejszy program? 4.000 K premii! 


najw ęk*zego i najświetaiejszego arcydzieła literatury i sz'uki k no 


pod ty uem: 


Zaostrzenie się walk klasowych 
| w Ameryce. 


Socyalnz wafe w Europie rzucny swój c;eń 
na Amerykę. Amerykańsza wi_ia burżuazya jest 
zaniepokojona w najwyższym stopaiu; wietrzy o- 
na widmo socya!nej rewoiucyi na swej półkuli 
i mobilizuje przeciw nij całą siłę państwową. 
Codziennie „rozgłasza Reuter i Havas“ przera- 
żające wiadomości o odkrytych składach mato- 
ryałów wybuchowych, o piskielnych maszynach, 
wysyłanych pocztą wybitnym osobisoścom o tzi- 
nych drukarniach, o planach szeroko rozzałęz.o- 
nych organizacyi, któce przygotowują zamach sta- 
lJA i rzeź przedstawicielj obiensgo systamu spv- 
łecznego. Codziennie aresztuje się setki mężów 
zaufania klasy robotniczej wtrąca się do więzień 
redaktorów pism socyalistycznych. W wydziale 
sprawiedliwości Waszynstońskiej Izby posłów to- 
czą się obrady nad szeregiem ustaw przeciw So- 
wyaiistom, anarchistom i komunistom”. Á 

Era prześladowania socyalizmu w jak nai- 
większym zakresie, jaka się teraz w Ameryce za- 
xzyna 


ODZWIERCIEDLA ZAROSTRZENIE SIĘ PRZE- 
IWIENSTWY KLASOWYCH I WALK KLASO- 
WYCH NA TEJ POŁKULI. 

Amerykańska winka finaassrya i wielki prze- 
myst wyciągnęty olbrzymią korzyść z wojny świa- 
towej. One to zaopatrywały walczące wojska i 
wnętrza krajów sprzymiorzonych w surowce i 
artykuły żywności w broń i amunicyę. 


CAŁY ŚWIAT STAŁ SIĘ DŁUŻNIKIEM AME- 
RYKI ' 
Lecz wszystkie państwa Europy stoją przed ban- 


znano, porusza europejską ludność. Amerykański 
aparat produkujący podczas wojny nistylko nie 
doznawał uszczerbku, ale wydoskona ii sig i roz- 
wina? bezprzysładnie. 

Wszystkiżgo, czego Europa potrzebuje, mo- 
głaby jej obecni» Amsryka dos avczyć; je; bogaz- 
two surowców, jej do najwyższego Siopnia Toz- 
twiaięta siła produkcyj, moglaby zaspokoić giód 
towarów panujący w Eucopi2. Ale 


KAPITALIZM PROZUXUJE NIE POTO RASY ZN- 
SPOKOIĆ GLOD ŁECZ ABY CIAGNAC ZYSKI 
produkuje on niz dla potrzebujących, lecz dla 
tych, którzy płaciż mogą. A Eiopa płacić nie 
może. Tam, po za Oszaqem znajdują si? zapasy, 
któreby mogły usunąć wszystki? braki curopejsk ej 
ludności, tam, w Ameryce trysxają źródia, któ- 
reby szybko ożywić mogły zamarły proes pro- 
duxcyjny Europy. Ale kari.aizm chce zapłaty, 
a Europa płaci$ mie może. 


AMERYKA [UA SIĘ DOD ZATPASTMI SWYCH 
TOWAROW EUROPA WALCZ? W SWEJ NĘ- 
DZY ZE ŚMIERCIĄ. 

Oddriaływanie kapiia'istycznago kryzysu, któ- 
rego oiiarą pada ludzkość najgęściej za'ujnp- 
nej części ziami, daja się jedna: coraz bardziej od- 
Gzuwkć i z temiej sirony Occanu. Pode as wojny 
|były w Ameryce wszystki: ręce za rudnione, pia- 
ce robodze były wielida, stanowisko iuazy robot- 
niczej w przedsięvorstwaca i w pańsiwi? naa- 
zywalło szacunek. Z zakończeni m wojny zaiamał 
się magle ten peryod wysokiej koniunktury. Po- 
wstały rzesza bezrobotnych, zwizks:ająca się co- 


dziennie przez napływające z europos'ich pa-' 


kructwem, są niczdo!n?2 do płacenia. Potrzebują | ców wojennych tłumy zdemo! ri«owan/ch. Pow- 
one w dalszym ciągu "wiolkich kredytów, aby stały popyt za pracą, obniżył jaj wysokość. Pod- 
odbudować swe zburzone życio gospoda*24: i da- czas wojny podniosły gję w Ameryce czny wszyst- 
tego nawet niz są w staną? spłacać procenty za- kich artykułów życia, gdyż wysyłano je w wiel- 
ciągniętych w Ameryce długów. Bogaty s'rumioń | kich masach do Europy, ale z zakończeniem woj- 
złota, którego się spodziewał amerykaisxi kapitał ny nio zmniejszyła się drożyzna gdyż zanotrze- 
finansowy, wysochł i zdając sobis z tego sprawę |towani2 Europy jest jeszcze większe, a jak dtu- 
Ameryka odroczyła Europi? sptatę czynszów na 'ga kapitał amerykański ma choćby bardzo odległą 
trzy lata Lecz kapi:ak ameryka iski nia jest sklon- |nadzieję, że sprzzda swe towary po wysoXich 


ny do udzislania Eumop'e nowych kradytów. 


cenach w Eumni: nie odda ich po tańszej ce- 


Wojna światowa zniszczyła ogromne zapasy|ni2 amerykańskiemu ludowi. Dlatego w Ameryce 
towarów, które Europa nazromadziła przez wicek | jest wielka drożyzna. i 


skrzętnej pracy. Popyt za towarem, jati:go nie 
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Dożywianie dzieci, 

Państwowy Komitet Pomocy dla Dzieci i A- 
merykański Wydział Ratunkowy stwierdzi!, iż rj: 
wszystkie Komitety loka'ne i instytucye trzymają 
się zasad, na których opiaraż się winna prawi- 
dłowa akcja dożywiania dzieci. Z tego powodu 
wypada przypomnieć te zasadnicze wymagania, 
jakie stawiane są przy wydawanju amsrykańskiej 
żywnóosci dla dzigci: 

1) Żywność wydawana być może tylko dia 
dzieci do lat 14 i dla matei karmiących przy- 
czem użyta być może tylko do dokarmiania ma- 
tek i dzieci. 

2) Więcej niż jedną porcyę dziennie dzie- 
złom ni matkom wydawać nie wolno. 

3) żywność może być wydawana tylko w 
formie potraw. 

4) Dożywianie odbywać sie winno w punk- 
tach rozdziału żywności. Wyjątki od tego dəs- 
puszczane są pod rygorem ścisłego przestrze- 
gania przepisów: w. miastach spuswszonych gdz;e 


2 J 5 E 
nie znaleziono jeszcze odpowiedniego lokalu na 


porńdieszczenie zgłaszających się dici, lecz u- 
rządzono jedynie kuchnię; w razie choroby dziec- 
ka lub matki karmiącej i niemoćności przycho- 
dzenia do kuchni; dia dziezi do lat 3. W pierw- 
szym jednak wypadku komitet musi zapobiegać 
o jak najszybsze znalezizni: lokalu, w drugim — 
sprawdzać, czy żywność przeznączana jest rze- 
czywiście dla chorego dziecka lub karmiącej ma- 
tii i w trzecim — kontrolowaś, czy mleko da- 
wane jest istotnie njzmowiętom. 

5) Żywność amerykańska powinna być wy- 
dawana tylko najbiedniejszym tym, którzy wsku- 
tek braku utrzymania potrzebują dożywiania. 

6) Różnice na ile religijnym, po'ityczaym itp. 
są niedopuszczalne. Zasadą powinaa być odpo- 
wiedź na pytanie: czy dziecko lub matka po- 
tnzebuje dożywiania. 

7) Wszelkie nadużycia wydawanych instruk- 


cyl, hende! lub zmiana żywnośt anerykańskiej | 5: 


są przesiępstwem, któremu przeciwdziałać winni 
wszyscy dla dobra setek tysięcy głodnych dzieci. 
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8) Za żywność pobierana jest opłata 15 fen., 
która to suma używa się na administracyę kucień. 
Wyższej ceny od dzieci pobierać nie wolno. Dzic= 
ciom ubogim, za które rodzice lub opizkunowie 
płacić nie mogą, żywność wydawana winna być 
darmo. 


a s 
Bolszawicy a oświata. 

Na jednem z posiedzeń komisył szkolnej ostat- 
niego kongresu sowietów w Moskwie, komisarz lu- 
dowy dia spraw oświaty publicznej, Łunaczarski, zło- 
żył sprawozdanie z rezultatów akcyi sowietów na 
polu wychowania nauczania, umiejętności, literatury 
i sztuk pięknych. Wyłożywszy podstawowe zasady 
wychowania socyaistycznego i stwierdziwszy, że ce- 
łem jego jest stworzenie nowej, prawdziwie socyali- 
stycznej umysłowości, Łunaczarski przeszedł do roz- 
trząsania metod, podjętych dla zrealizowania tego 
olbrzymiego programu komisaryatu. Podstawą jest 
jednolita szkoła pracy przez którą rząd sowietów, 
odrzucając rozmaite typy zakładów wychowawczych, 
rozumie jedną seryę szkół, otwartych dla wszystkich 
pracowników, dla całego ludu. Ten wielki program 
wymaga nadzwyczaj wielkich środków odnośnie do 
lokalów, materyału i personalu. 

Ten ostatni jest niestety, zwłaszcza na wyższych 
stopniach, po większej części przeniknięty duchem 
burżuazyjnym. Mimo tych trudności i materyalnych 
przeszkód, do których dołącza się blokada, zawie- 
szona nad Rosyą przez koaicyę, osiągnięto znaczne 
rezultaty. Socyaliżci, -korzystający z tych szkół, są 
przeniknięci głęboką sympatyą dla rządu sowietów. 
Utworzyła się już potężna federacya pracowników 
nauczania i kultury socyadilistycznej. Liczba szkół po- 
większyła się znacznie; w ciągu poprzedniego roku 
szkolnego założono 1650 nowych szkół. W ciągu 'ro- 
ku szkolnego 1918/19 otwarto ich 5.700. Liczba ucz- 
niów podwoiła się: 'w szkołach pierwszego stopnia 
było ich 2,618.000 w szkołach drugiego stopnia o- 
koło 200.009. Liczba nauczycieli wzrosła w jeszcze 
większej proporcyi. Obecnie znajduje się w Rosyi o- 
koło 50.000 szkół i. stopnia i 2.100 — II, stopnia. 
Ilość dzieci w wiku szkolnym ocenia się na 9 mł- 
lionów, z nich 27 proc. uczęszcza do szkoły. Budżet 
| szkolny zwiększa się coraz bardziej. Obecnie każda 
kT otrzymuje na cele nauczania publicznego. 
około 140 mi4>nów rubli tygodniowo. Na polu na- 
,uczania wyższego stoprła jedną z najważniejszych 
reform było zastąpienie fakultetu prawa przez fakul- 
tet umiejętności socyalistycznych. Komisaryat prze- 
znaczył zakiadom wychowania wyższego budżet 400 
mi4onów rubli na bieżące półrocze. Liczba uczniów 
dosięga 158.000, profesorów 5.500. W Pibtrogrodzie, 
| Moskwie, Woroneżu, Kazaniu i Saratowie znajdują 
się akademł2 sztuk pięknych, do których uczęszcza 
około 4000 uczniów. 


-O > 
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` Z kroniki przemyskiej. 
Przemyśl, i8. stycznia. 

Położenie finansowe miasta jest wprost roz- 
paczliwe. Dlatego ro/p częta prz'd wojną budo- 
wa wodoc ągów do qd nie została ukoń zong. 
Na wykoran e robót potrzeba jeszcze około 9 
miljonów koron. C ynione są starania aby na 
ten c.l otrzymać suvwencyę od rządu, Sprawa 
jest bardzo pilna, gdyż brak wodociągów wpły-. 
wą njemnie na stan zdr wotny w m eście, któ- 
ry dziś jest wprost fatalny, Epidemia tyfusu 
płamistego grasuje w zastraszający sposób, 

Z apronizacyą jest też żle. Rada miejska 
uchwaliła zaciągnąć pożyczkę w wysokoś.i 1 
miliona 400 tys. koron, aby tą drogą ziobyć 
środki na zaopatrzenie miasta w żywność. 

Zarząd mi j ki nie miał dotąd odwagi się- 
gnąć do kes eni swoich wzbogaconych w, cza- 
sie wojny obywateli, aby w fo mie podatków 
zasilić pustą kisę miejską. Dopiero obecnie zae 
biera sę do tego. chodi jednak o to, aby cię- 
żarów i niedobo ów ęminnych nie przerzucić 
na barki na,biednijszej ludn ści, na konsumen- 
tów i lokat rów, a oszczędzać tych, którzy po- 
robili fortuny. 
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„DZIENNIK LUDOWY" 


Krytyczne dnie Niemiec. 


KANCLERZ ZAPOWIADA REPRESYE. 

W mowie wygłoszonej w parlamencie nie- 
mseckim w dzień po tragjicznych zajściach 13. 
bm., kanclerz państwa zaataxowawszy niszależ- 
nych socyalistów, o których powiedział, że znak 
kinowy zostanie na zawsze na ich czole za wy- 
słanie na śmierć bezkrytycznych ofiar, m;edzy 
innemi oświadczył: 

Niezadowolenie mas ma swe podłoże w o- 
becnym stanie, którego żaden inny rząd zmienić 
Nie potrafi. Zrozumiałe jest zwątpienie, jakie o- 
garnia z powodu tych stosunków. Dlatego iembas- 
dziej zbred iiczą jest rzeczą. jeżeli się wykorzystuje 
w demagogiczny sposób nędzę ludu i niezado- 
woleni2 ludzi wygrywa przeciw ogówawi. Spodz;c- 
wam się, że rząd jest pżzwny poparcia Izby i że 
będzte miał za sobą całą publiczną opinię jeżeli 
teraz pocznie działać energicznie. 


ZASTOSUJEMY NAJOSTRZEJSZE SRODX% I PO- 
STARAMY SIĘ, ABY DLA UNIKNIĘCIA KATA- 
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Urzędnikom galicyjskim 
do wiadamości. 

P. Andrzej Niemojewski, herold po ityki en- 
deckiej na gruncie warszawskim, z*mieszcza pod 
tytułem „Ofiara urzędników galicyjskich* ko- 
mentarz do komunikatu urzędników administra 
cyjnych Małopolski donoszącego og t wościich 
„przedłużenia bezpłatni* pracy o dwie godziny 
codziennie ponad obowiązkowy czas urzędowa 
nia dla debra państwa*, ; 

„Oddaws*y sę należytemu wzruszenin, — pi- 
sze p. Niemojewski — które nas ogarnęło z po- 
wodu tej olary stawiliśmy (pluralis maj*st ti- 
cus!) sobie pytanie, ile też gouzin trwał dotąd 
Czas dziennego urzędowania w M'łopolsce? 

I oto pewien urzę nik państwowy który 
świeżo powrócił z Małopolski, (zapewne taki z 
doinowem wyksziajceniem prz. red.) twierdził 
z całą sianowczością, Że w tych urzę ach, z 
śtóremi miał do czynienia, urzędnicy pracowa» 
i dziennie po cztery godziny, od 10 rano do 2 
popołudniu. Z powyższ j relacyi wynikałoby, że 
urzędnicy małopolscy będą odtąd pra: owuli po 
Sześć godzin dziennie*. Ten „symp tyczny* głos 
pisma przeznaczonego dla inulizencyi warsziw 
skiej, którego wszech pol :cy, znani „obrońcy“ 
stąnu urzędniczego, uży ają do propagowania 
swo ch politycznych zamiunów podajemy sferom 
Urzędniczym do w'adomości, 

Czyrimy to i dlatego, że urzędnicy nasi są 
Przekonani o swej oliurności na rzecz p ństwa, 
A może nie wiedzą jaką w Warszawie robą im 
Opinię ci, którzy z takim krzykiem w patiyo 
tyżmie pracują. 


Walka z lichwą. 


W obliczu orgii lichwiarskich i paskarskich 
Jakich terenem stała się Polska i przy zupełnej 
€z zynności lwowskiego Urzędu walki z hchwą 
chcieliśmy pocieszyć czytelników, że jednak w 
naszem państwie coś się w ym kie unku robi. 
, Podawaliśmy już, że w Krakowie urząd wal- 
ki z lichwą z pewną energią wziął się do pa- 
skarzy zwłaszcza mięsnych i ostatnio przychwy 


ci? olbrzymie ilości wędlin przez 
"SSR ymie ilości wędlin przeznaczony.h na 


W prawdzie i magistrat krakowski niechęt- 
nym okiem Patrzy na „gnębi ne“ tamtejszy h 
rzeżników i ratuje ich jak tylko może, jak do 
tąd jednak ani paska'»om, ani magistratowi 
krakowskiemu nie udało się wysadz é z zajmo- 
wanego stanowiska kierownika urzędu walki z 
lich wą, Jak fo z powodzeniem uczyniono we 
Lwowie. 

„| w Warszawie też urząd walki z lichwą 
nie żertuje. Ostatnio „Monitor polski* przynosi 
olbrzymi spis ukaranych paskarzy a wvmierzo- 
ne grzywny dochod;ą do 4700 marek. 

,, Kiedy naresziie doczekamy się tej działalno- 
sci we Lwowie? 
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STROFY WINNI ZNALEŹLI SIĘ POD KLUCZEM 


uratować niemiecki naród przed zapadn,ęciem S,ę 
w przepaść. 


ODEZWA SOCYRLNYCH DEMORRATOW. 

Borin 15. s'ycznia (WBX) Przzwo 'n'czący oO- 
kręgowej prganizacyi Wielkiego Ber:ina partyi soc. 
demokratycznej wydał do robo.ni.ów od.zwę 
wzywającą ich do os'atecznago zarwanią z komu- 
nistami. „Teraz — mówi odezwa — głosj się ha- 
sła strajku genera'nego. Zwoien izy dyktatury ter- 
roryzmu chcą krwią swych ofiar podniecać agi- 
tacyę, aby na nirszczęściu i nędzy ludu i na 
ruiaach gospodarstwa ugruntować swą władzę“. 
Odezwa kończy się słowami:: „Robotnicy! Idzie 
o podrtssienie się, albo o zatratę niumecrj go 
ludu. Strajk genara ny oznacza zwyci s:wo tru.a-- 
nego gwałiu i nędzę głodową. Dlatego precz z 
strejkiam generalnym!“ 


Afera automobilowa przed sądem 
fEo:oWym. 
Lwów 0 stycznia. 

W rozprawie tej por. Kwie ińskiego i Kro- 
kowskiego, obrona ich na wstępe postawiła 
wni sek o powołanie wielu nowych Świauków 
oraz znawców la howych. 

W cz sie rozprawy dowodowej Kazimierz 
Stank ewicz i Roeum nn zeznawali nie tak 
obci ża co jak zrazu w śl dztwie na rolicyi a 
R. zwvalał to na karb wekiego przerażenia w 
pie wszym momencie aresztowania. 

Pudczas rozpriwy w niedzie ę zeznawał teść 
dr. Kr. arch. Csbulski kap. Bogucki. nadko- 


misarz pol. p. Łukomsni, dalej jedu, och. Soło» 


wj i mechani< Kuzinek. Zaś w poniedziałex 
rano przesłuchano rotmistrza Św ęcickiego, kto- 
ry zcznał, że tść dr. Krokowskiego p Cybul- 
ski cświadcz:ł gotow ść pokrycia wszys kich 
szkól wyvirłych dla skarbu Państwa, chociaż- 
by wynosiły one i poł miliona korn. 
Następnie przesłuchany kap. Dulbor podob- 
nie jak i św. dek kap. "więccki zeznali dość 
ko zystnie dla oskarionych. Jeden ze św adkow 
były pułkownik ros jski p. Bogus awski, który 
był wzęty do niewoi z armią ukr. w lrodaci, 


a obecnie służacy w armi polskiej, zetknął się 


z por. Kwite ńskim w Brodach, on też zeznał 
wiele szczegołów o działalnośc: oskarżonego, nie 
Zawsze douatnich. 

Na ogół rozprawa wykazuje wiele lckkos 
myśl: oś.i u oska żonych, ktora zdaje się była 
gównym motorem p'piłarania nadużyć. 

Dalszy ciąg roz ruwy odbędzie się we wto- 
rek, a wyrok w s'rawie oskarżonych zapadnie, 


= „jak twierdzą, w środę. 
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Wyk!uczenie ze Związku kolej 


Koło miejscowe zawodowego Związku nracow- 


ników kolejowych Rzeczyjospolitej Polskiej na 
odbytem posiedzeniu 


dnia 8. stycznia 1920 
uchwaliło jednost śnie wystosować następując 


pismo do p Zygmunta Dzerzanowskiego star- 
szego rewidenta: 


„Wobec stwierdzonego faktu zdrady Związku 


a przedewszrystkem Koła miejscowego Zarząd 


Koa wyklucza pana jako członka Związku za- 
wodowego pracowników kelejowych Rzeczypospo- 
litej Po skiej. a tem samem przestaje pan być 


vice prezesem Koła i prezesem Rady nadzorczej 


naszej kooperatywy*. 

Zarząd K ła uprasza o umieszczenie powyże 
sz.j rezolucyi na łamach Szanowneg' pisma. 

Tarnopol, dnia 9. stycznia 1920 r 

Sekretarz; 

Howorka. 


Prezes: 


M. Blicharski. 


Co RE. |: + "AGA 


z Paryża. „Chicago Tribune“ dowiaduje się, że w so- 
: o „,|botę o godz. 8 wieczorem generalny sekretarz kon- 
uczyni wszys ego mocy, ab 3 
nd w WA Ó yaray ierencyj pokojowej Dutasta wręczył posłowł holen- 
I 


~I 


O WYDANIE WILHELMA. 
WIEDEN, 18 stycznia. (Pat). B K. 17 b. m: 


derskiemu w Paryżu formalne żądanie wydania b. 
cesarza Wilhelma przed trybunał, złożony z 5 czion- 
ków, jaki będz$a ustanowiony przez Radę najwyższą. 
Żądanie to wypełnia dwie stronice i jest podpisane 
przez Clemenceau, jako prezydenta konferencyi po- 
kojowej. Zostalo ono jeszcze w sobotę w nocy prze- 
sane przez posła hołenderskiego urzędowł zagra- 
nicznemu w Hadze. Poseł wstrzymał się przy przyję- 
ciu tego żądania od wszelkich uwag. 

Z kół holenderskich dowiaduje się „Chicago Tri- 
bune“, że wprawdzie istnieją umowy między Holam- 
dyą a państwami koalizył co do wydawania prze- 
stępców, że jednak Wilhelm także b w traktacie wer- 
salskim nie jest oskarżony o jakąś określoną zbrod- 
nię, ii że jego wina jest winą moralną, która nie 
uzasadnia prawnizzo wydania. 

PARYŻ, 18. stycznia. (Pat.), Intransigeant do- 
wiaduje się, że Holandya na żądanie wydania 
Wiiheima odpowie opinią holenderskich jurystów, 
wedle której traktat wersalski Hovandyi nie wią» 
że. Należy oczekiwać oporu Holandyi, oraz kro- 
ków, które myśli podjąć koalicya. 

—— 


e OOO W OO A A ZW O EZ W ZO 


Różne. 


SĄDY PRZYSIĘGŁYCH WE LWOWIE. Po» 
cząwszy od 15 bm, odbywają się ponownie roze 
prawy przed sądem przysięgłych przy ul. Ba- 
toteso, 

WSKUTEK ZARZĄDZENIA GŁÓWNEGO 
URZĘDU LIKWIDACYJNEGO, został zwinięty 
z uni.m 31. grudna 1919 r. Krakowski Oddział 
Krajowego Urzędu Oubudowy w likwilacyi. 

luteresanci mający jakiekolwiek sprawy, 
które prowadzone były dotąd w krakowskim 
Oddziale K. U. O., winni zwracać się odtąd wy- 
łącznie do K. U. O. w hkwdacyi we Lwowie 
ul. Kopernika 11. a wszelkie listy i przesyłki 
pien ężne skierowywać pod adre:em. 

MROZY W HISZPANII. Giy u nas ostatnie- 
mi czasy deszcz padat i była odwilż, w Hiszpa- 
nii panowały syberyjskie mrozy. W Madrycie 
znaleziono matkę z córką zmarznięte na ulicy, 
oraz wiele osob zmarło ze zimna. 


(p 


Komunikaty. 
ZARZĄD UNIWERSYTETU LUD. odbędzie 


posiedzen e dziś we wtorek o godz. 630 wiee 
czarem pl. Akademicki 1. 

KLUB RADNYCH PPS. odbędzie posiedzenie 
w środę o godz. 6'30 wiecz. Rynek 8. 
bardzo wa?ne. 

POSIEDZENIE RADY ROBOTNICZEJ odbę 
dzie się w srodę o godz. 7 wiecz. w lokalu Ry 
nek 8. Wzywa się Tow., aby jak najlicznie* 
przybyli. 


WALNE ZGROMADZENIE 


CZŁONKÓW KONSUMU KONDUKTORÓW 
odbęd>ie się 
„dnia 29 stycznia 1920r, 
o godzinie 2-giej po połudn u w sali Sokoła II 
Z PORZĄDKIEM DZIENNYM: 
I. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgro 
madzenia. 

Il. Sprawozdanie za rok gospodarczy 1919, 
a) Zarząuu 
b) Rady Nadzorczej. 
a) Zatwierdze ie bilansu 
b wniosek udzielę"ia Zarządowi absolutorywm 
c) ro. dział naawyzki. a 
Zmiana statutu §. I1 i$. 16. 
. a, Wybór Zarząuu 

b. Rady Na zorczej | 

ci tychż= zastępców i komisyi rewizyjnej 

VI. Wnioski członków. 
ZA RADĘ NADZORCZĄ: 

Przewodniczący : 


Frączek St 


Sprawy 


ul. 


Sekretarz; 
Siwa M. 


[v] cczeszemia. |v] 
Pracownia saanmejlStajni zwezo natych. |= 


roboty, krój wiedeński, mia-|m ast E. Biaonors ii Ska, 
ra dostateczna. A ARTI Ko-|Lwów, Legionów 1/1. 19-3 
morteów 


pernika 12. 12. 
if tla Pai Zdslnych tomob lo 


SU UNYŚĆ (la Pila przyjmie „Motor“ Ko: 


Przez czas posezonowy wy |PL' nika 54 Lwów. 13—4 


kcnuje suknie, kostyumy, 
Pańczyszyn Maryę 


płaszcze, oraz przerabia po 

nader nizkich cenach kra 
nauczycie kę z Gołogór po 
Szukuje sostra Jula Zwo- 


w.ec damski 
iń-ka. Ktozna miejsce po- 


JOZEF FLICK 
bytu wspomn an j, raczy po 


Blacharska 20 li p. 
dać do administracyi „D nen- 
Lampa mosiężna, Salo-|uka Ludowego" ub pod adre 
nowa ewenłual |sem Juiia Żwolńska 188 
nie do przeróbki 1a elektr -|Easton st Peith Amboy N. 
czną — okaz jie do sprze-|j, U. S. Ameryka. 
na w'e-zorki w śród- 


dania przy ul. Sodowej 1. 6, 
Sala mieścu do nujęcia, 


I. p., na prawo. 

Kas Werthcimowską ma- Karas'ń:ki, Brajerowska 8. 
k Rn sprze.am E R 
er. Wiadomość: u'. Sodo 'm ortepianów 

Stro ciel organmisirz, 


wal 6, | p. na prawo. 
Markiewicz, Szeptyckich 6. 
uczciwego  ziPrZyJmuje reparacye 856—12 
Woźnicę dobrymi $u ia. ja- zaginion? Doberman 
a h 2 rma 
gectwami poszułue frma PIBS Pircz „Rolf*. Zna- 


ł ski i Ska, 
12 ARON żę: pk lazca otrzyma "wynagrodze 
nie, V jadonmość Leon tiendel 


'ersenkówka: Eiektro wnia. 


22—2 


mm 
salonowa 


kuchnia WZOTOWA 


we własnym zarządzie, 


Były elew kliniki wiedeński = 
Dr. MICHAŁ SALEETER 
ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych « 
od 12—6 Lwów, "sA 17. 


Przudziwą giicerywę do rąk 
poleca najtaniej 1686—10 
Ludwik Eloszowski 


Główny skład tar» i matzryatów 
Lwów, ul, Akademicka l 3. 


n a AN K AW I A R N I 


wrocił do Lwowa 


ze swoją or iestrą i od 17 stycznia 1920 
koncert wać bądz e w nowo uz dzo ej 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


weneryczne, skórne, zastarzałe — 
leczy mpocyaiisim dir., 
ulica Wałowa 1 1 


mant mher a 
Wstrzykiwanie preparatu Neo Sasyarsanu tyiko przed- 


połuaniem, 872—26 


PIE. ESZĘCI E koade 1 P i corki 
mice Maks Giasermar 


Peł bra lc 1. 16 


„PRZYSZŁOŚĆA| 


ETET ROZOTRIKÓW SZEWSRICH 
stow udziałowe we Lwowie przy u! Domag «licza 9 
wykonuje wszelkie roboty w zakres sze” Stwa WCi.0- 
dzące w najkrótszym czasie i po przystępnych cena h. 


SPECYALIŚCIW ROBOTACH W QJSKOWYCH. 


BANK BRA ra 
| 


| 
$ 


we Lwowie 
poszukuje dla Zak'ału Centralnego we 
Lwowie, jak też da Filii w Krakow e, Sta 
nisławowie, Białej, Lublinie Pizes.yslu 
i Warszawie 


uiii, manipulcnów | anag. 


Wynagrodzenie zależne od kwal tikacyi 
i porczamienia się — poczem awarty zo- 
stanie kontrakt względnie zadecyduwane 
przyjęcie na etat. 

Podania z dokładnym episem życia orz 
odpisami metryki, świadectw z odbytych 
'sudyow i praktyki, jek też z podaniem res 
ferencyi wnos.ć nakży na ię:e 


Dyrekcył we Lwowie, ul Kościuszki. 


Podania wniesion* bez załączników j. w. 
zostaną Lez odpowiedzi, 10—3 


m ocz | 


SPRZEDAM PO OKE 1ZYJNYCAH CENACH: 
kilkanaście par spodni, kilka ubrań marynarKo- | zemame 

wych męskich, kilka marynarek osobno i inną 
Mao męską. Towar przedwojenny, Sklep 
Komisowy, SoLitskiego 15. 


łe e NE SE 33 | *- 3 sę ko 


żdy b dee sk z 


R ER H) 


- ma en | 


4 KAVAN Gry KKA EIO, 


fufai + bibat cygarefowe 


z wa | bm 4 uje sk; 


PRZEZE CH ER *IKRPK2 


„BOLALI 


eg majiepsze, 


mN 18 


MDOEUCZLIWE I PELSYTIEAMW 


ŚWIERZBY == 


—-. 


"| WYSBTEDUJĘCH JARO krosty Usawra 


MAŚĆ Dr.HELMERICHA 


CENA: 6 Kor., 12 Kor. i 18 Kor. 
MYDŁO DOTEĘGO: 5 Kor. a 
ZIÓLKA KREW CZYSZCZĄCE 4 Kor. 


JEDYNY GIRŁAD i WYNE 
PTERA M. ETTINGERA, LWOW, PLAC GOLUCHDZSKICH 


 SusaasaGzasZonocCwoZuszazoodaaca2 
Zakład dentystyczno-techniczny 


Lygmtmta Pekelmanna 


wykonuje wszelkie roboty weatug 
najnowszych systemów 

Lwów, Kazimierzowskal7, pasaż. 

Goozavoszouzrarozasucazzazscu.Taza 


TT H M WĘGIERSKIE 


i AUSTRYACKIE 


po najniższych cenach poleca 


MANDEL HERBATY i KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, ul. Rutowskiego 8. 


ŚozeczzazzcazanaÓ 


cza) 
- — 


KOLONIISTO 
sprzedaje zi:m.e I klasy położ» new Ę 

| Galicyi $ odkowej 3 km. od miasta po- 
5 wiatowego i stacyi ; 


kole owrj, w po- 
bliżu kościoła i szkoły w cenie 4 000 do E 
8000 koron za morg.  1613—3 
(ONO 


LONG Wpówadnione Biwro parielaryine 


W 1 kd =. £ kiser 28, 


Dentysta dr. GERE 


Lwów. pl 


Halicki 7 ll o Praco nia techniczna 


P TRBLICZA! 0ószak Er 
| STANIPILIE KALUCZIKOWE 

>: wrom Dul IB JC „LL WY JE Pa] 

WYKORUJE GUSTOWNIE I SZYBKO JEDYNIE FIRMA 


3 - ZAKŁAD - o, MEIS i FABRYKA 


AYTOWNILZY PIECZĘGI 


Lwów a w b pit 13 1. PIETRO. 


„ROYAL 


przy ul, Eretria <xz1ssiej € bor tea" rui miejmiiio© go) 


Doskonała kuchnia, doborowe napoje, pruwdziwa kawa „CSILOŃ* z pianką zadowoli navet najwyb ejniejszą Publiczność 
wo teatrzo świeża jw Z ZOZ 


Loisal a e od 5 rano. 


Teatr Świ eflny „WARBDAŁ 
UL. 3 p Mapi IU 
wyświetla od 19 go b. m. przepiękcy dramat 
„agi JalRób. Gordina 


MOTA 


(czyli dzik 
wel'ug znane powieści Mistrza G rdina = streng 
Role głowne odtw Pw WAJDY iwiejsi w roi słówej r 


ae TA po- 
Pao nimi znany we 
wie s'lon. artysta p. 


di człowiek) * 


Kompletne wyprawy Kuchenne R 


oraz wszelkie kuchenne naczynia 
PLIO MIRI IL LAMWTIFIS TTC GTWUYUCEŁTZONY MAGDY (Za gmachem Banku rugneckicgo) 


Zost. nacz. red. i redaktor odpowiedzialny: JAN SZCZYREK 


Drukem A. Goldmana we Lwowie, Sykstuska 19. 


OMAN KALCZYŃSKI 


LWÓW, UL. SDBIESRIEGO Iz 


= 


